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Do Kroniki W iadomości Krajowych i Zag^anicznyc^t
jako prem ium  dla p renu m era to ró w , dodane na'

k w arta ł dw a tom y treści historycznej, powieściowej, lite ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się każdy z 250 stron­

nic, za cenę d ruku  i pap ieru  po kop. 25 za tom.

Jhw ieszczenia przyjmuje Rcdakcya Kroniki za opłata: 
w iersza di obŁym drukiem  za jednorazowe umieszczenie

kop s r . 3 , za następne pe kop. sr. 2 ' / . .  •
 ̂ K ażdy prenum erator Kroniki ma ‘ prawo zamieścić 

w niejmez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kwartał. 
Biuro Redakcyi i K antor główny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego 1 Spółki (dawniejPecq’a) ulica Miodowa N. 482

— Z  Petersburga dnia 29 kwietnia (11 maja.') —
Rozkaz Naczelnika G łów nego Zakładów  w ojenno-nau- 

kowycli w St. P etersburgu, dnia lOgo m arca 1860 r. N r. 
2,746, punkt 5. Rada Z akładów  W ojenno-N aukow ych, 
rozpoznawszy na wniosek byłego N aczelnika Sztabu G łó­
wnego, zapytanie K ancellaryi N am iestnika J e g o  C e s a r ­
sk iej Mości w K rólestw ie Polskiem , czy m ożna na  p rzy ­
szłość wybierać do przyjm ow ania do korpusów  Radeckich 
małoletnich ze szlachty' K róles. Pols, m ających 13 la t  wie­
ku uznała za możebne, stosując się do przepisów, istn ie ją­
cych względem wstępowania do korpusów  Kadeckich pen- 
syonarzy na koszt w łasny, m ałoletnich ze szlachty  K ró­
lestwa Polskiego, wychowujących się w tych  Z akładach  
na rachunek funduszów Królestwa, przyjmować do kor- 
piisovr, na przyszłość od la t 10 do 14, podług  egzam inu, 
dla wejścia do klassy odpowiedniej ich wiekowi, i po sta ­
nowiła: oddać to pod Najwyższe J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  
rozpoznanie.

Zdanie to miałem szczęście najpoddanniej przedstaw ić 
N a jja ś n ie js z e m u  P a n u ; i J e g o  C e s a r s k a  M ość  raczył 
takowe Najwyżej zatwierdzić.

Donoszę o tern Zakładom  W ojenno-Naukowym dla w ia­
domości i zastosowania się.

Podpisał Jenerał-Feldcejgm istrz M ic h a ł .

Ą ,  RANKI ZIEM SK IE.
Zniesienie Rządowego, monopolowego system u kredy tu , 

niezawodnie nie mogło podnieść kredy tu  p ryw atnego, p ra ­
wie nie istniejącego u nas. Rzeczywiście k redy t "prywat­
ny prawie zupełnie się nie wzniósł po p rzystąpieniu  do 
likwidacyi zakładów kredytow ych. K ap ita ły  zaczęły u- 
krywać się i mnóstwo innych powodów przyczyniało się do 
ogólnego braku pieniędzy. N astało  panow anie Iichw iarzy 
i rzeczywiście, brali oni za pożyczki, na  najpewniejsze za­
bezpieczenia, od 12 do 15°/0. P rzy  ogólnej potrzebie k re ­
dytu koniecznie, podług naszego nm iem ania, należy wziąść 
się w sposób energiczny do usunięcia przeszkód, jak ie  sno- 
tyka kredyt pryw atny. Rząd ja k  wiadom o, oddaje sp ra ­
wę kredytu osobom pryw atnym . Ze swej strony sp o łe ­
czeństwo zaczyna już odpowiadać na  zawezwanie Rządu.

Irojektn banków ziemskich w P etersbu rgu  i Tw erze już 
są przedstawione do rozpoznania M inisterstw u F inansów .

W „St. Petersburgskich W iadomościach”  ogłoszony już
1 banku ziemskiego w Petersburgu  i w  jego

gubern iK  P o d łu g  p ro jek tu  ustaw y o tow arzystw ach kre­
dy tow ych ziem skich, ułożonego 'przez Komisya banków 
ziem skich, w ym aganem  jest, aby projekt tw orzącego się 
tow arzystw a kredytow ego podpisany b y ł przez nie mniej 
ja k  50-u w łaścicieli m ajątków  nieruchom ych, objaw iają­
cych chęć otrzym ania na te  m ajątki pożyczek, a  ogólny 
szacunek h ipo tek , przedstaw ianych przez tych włnścfcieli 
m e pow inien być niższy od dwóch milionów rs., p o d łu ć  
oszacow ania na zasadach proponow anych w projekcie u- 
staw y banku , albo na  zasadach przyjętych w zakładach 
kredytow ych panstw a. ,,P rzew odnik Ekonom iczny” do­
nosi, ze pro jek t ustaw y tow arzystw a kredytowego P etei- 
sburgskiego, podpisany został w krótkim  czasie, przez 
właścicieli m ajątków  nieruchom ych, na  dwa miliony rs 
A le P rzew odnik” nie w ym ienia ani liczby podpisują­
cych, ani taksy, pod ług  jak ie j w ykazana jest w artość nut- 
ją tk o w .

P ierw iastkow a sub sk ry p ey a  n a  projekt ustawy tow a­
rzystw a kredytow ego P e te rsb u rs k ie g o , już  jest przedsta­
w ioną M inisterstw u Skarbu. O tw orzona następnie druga 
subskrypeya idzie pom yślnie. D la  u łatw ienia dalszej sub- 
skrypcy i, założyciele otw orzyli oddzielny kan tor o-dzie 
się przyjm uje takow a od godziny lOej do 12ej rano. K an­
to r mieści się w domu H an, naprzeciw  njeżdżalni M ichai- 
low skieJ- (Dalszy ciąg nastąpi).

G łów na poczytuje sobie obowiązek zwrócić na ten przed­
m iot uw agę osoj  posiadających L is ty  Zastawne 2° okresu. 

Prezes, Rzeczywisty Radca Stanu Białoskórski.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

D yrekcya Główna, Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
w Królestwie Polskiem. Podaje  do powszechnej wiadomości 
żc w zastosow aniu się do przepisu a rt. 30.pta.wa o to w a l  
rzystwig~Kretfjwunem z dr r ^ z o j kn-irtuia. 1853 r., dozwa­
lającego na  wcześniejsze w ycofanie z obiegu L istów  Z asta­
w nych 2go O kresu, przez odpowiednie zwiększenie fun­
duszu um orzenia, L is ty  Z astaw ne tegoż O kresu skutkiem  
odbytego w d. 2 kw ietn ia  r . b. losow ania w zupełność z 0 - 
biegu w yw ołane zostały . N ależność za L is ty  2go Okresu 
w d . 2ni kw ietn ia r. b. wylosow ane, p ła tn a  jest poczynając 
od dnia 10 (22) czerwca i860 r., zaś należność za L isty  
Zastaw ne 2go O kresu, dawniej wylosowane jako  wym a­
galna podnoszoną być może w zw ykłych dniach w każdym 
tygodniu  przeznaczonych na  tego rodzaju w ypłaty zK assy 
Głów nej Pow. Kred. Ziems. w W arszawie uskuteczniane. 
Rychłe zgłaszanie się po w ypła ty  właścicielom papierów 
1 ow arzystw a należne jes t w ich interesie, je s t ono wszakże 
poządanem  1 d la W ładz T ow arzystw a w widokach szybkie-
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ m ^ ja tJ H in k ^ v \Z a p o ( h w 5 jn y w ię c D y r c k c y a

SKIBA I OSTOJA
(powieść współczesna)

przez Henryka Przybysławskiego.
Dalszy ciąg,—patrz  N. 132.
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C h e , ”  s iw k i  p o s z ł y  g d z i e

Konie skręciły na prawo, gdzie szedł szer­
szy gościniec, Oskar szepnął: „Sedzianka dla 
mnie przeznaczona” i postanow ił przypatrzeć 
się pannie bliżej, a potem prosić o jej pul­
chną łapkę.

Konie i służba młodego Ostoi, podobały  
się  w ielce pannie, rodzice jej byli mu radzi; 
ale to właśnie, co dla innego stałoby się  
powodem do radości, na nim zrobiło skutek  
przeciwny.

Zdawało mu się, że za w ielkie m uszą u -  
ważać go święto, kiedy przyjmują go tak ser­
decznie, a tern samem, że i bogatsze zape- 
pne panny, byłyby równie rade z jego przy­
bycia. Tego wieczora, do sęddostw a zjechali 
się bliżsi i dalsi znajomi, p łci pięknej zna­
lazło się dosyć, chłopców zabrakło, więc 
Ostoja zwracał na siebie ogólną uwagę i 0 - 
budzał ciekawość, do której też uderzy, bo 
wiedziano że kupił powóz i dom odnowił, a 
bardzo naturalnie, że to nie jest bez ale.

Ośmielony powodzeniem , Oskarek zaczął 
obywateli sędziwych tytułować zbyt poufale, 
a gdy to uchodziło mu jakoś, nabrał rezonu,
1 bawiąc się  w gry z pannami, gdy za fant

Onegdaj z powodu rozpoczęcia odpustu 
w Czerniakowie, tysiące osób tak z Warsza­
wy jak  i okolic nawiedziło to cudowne miej- 
s c e , gdzie odprawiane było nabożeństwo 
z całą  solennością.

— Czytamy w Patrie , że most Solferino, 
od pewnego czasu sta ł się teatrem najsmu­
tniejszych dramatów. Największa część samo­
bójców z niego rzuca się w“ Sekwanę.

P I1- budowniczowie i przedsiębiercy w tym  
roku na brak dobrej ceg ły  uskarżać się nie 

pomiędzy znanemi już oddawna cegiel­
niami, Marymoncka dostarcza cegłę przewyż­
szającą inne dobrocią materyału, doldadnością 
wykonania i przystępną ceną. Cegielnia ta jest 
w stanie dostarczyć w tym roku do 3 m ilio­
nów sztuk cegły po 14 '/2 rubli za tysiąc, już 
z transportem do W arszawy. W Ząbkach 
wyrabia - eię- wyborna cegła z  suchej gliny  
a w Mokotowie tak zwana cegła walońska ró l 
zm ącą się  od zwyczajnej tylko sposobem wy­
palania. J

—  Magazynu Mód Nro 21 opuścił prasse 
1 zawiera artykuły: List drugi J. Lepkowskie- 
go do p. S. z Z. Pruszakowej, Koresponden- 
cya z Paryża, Pogadanka tygodniowa, Roz­
maitości, Mody, Nowości zagraniczne, O k o­
biercach, Korespondencye. D o tego numeru 
dołączona jest rycina Paryzka z modami.

—• Zarządzający instytutem  wód mineral- 
ąiych sztucznych doktora Struve z Drezna

kazano 11111 śpiewać, rozsiadł się; założył no­
gę na nogę i zanucił dwójznaczną piosn­
kę francuzką, sądząc że szlachta niezro- 
zumie, pannom skromność nakaże milczenie 
a _przed matkami wymówi się jakim dowcip-’

Ale stało się  inaczej. Gospodarz domu 
nie pozwolił mu dokończyć śpiewu, poprosił 
do swojego pokoju, natarł uszów i dał po­
znać że nie życzy sobie miewać takich gości.

Zarozumiały Oskar nie m yślał przepraszać 
szlachty. W yszedł na ganek, imponująco 
krzyknął. Służba!., konie!., w siadł do powozu 
bez pożegnania i wyjechał. Postąpienie takie 
obraziło wszystkich.

W  pierwsze święto po zajściu tych niepo­
rozumień, mnóstwo szlachty przybyło do ko­
ścioła parafialnego w Przerębowicach. Ostoja 
znajdował się także na nabożeństwie, ale za 
powitania odbierał obojętne tylko ukłony. 
Gd) by jeszcze to miało miejsce ze strony 
samego sędziego i jego krewnych, Oskar, czu­
jąc się  winnym, byłby zniósł upokorzenie; 
ale w podobny sposób postąpili wszyscy, a



od roku 1847 istniejącego w ogrodzie Saskim, 
m a zaszczyt zawiadomić W W . pp. Doktorów 
i prześwietną publiczność, że otw arcie insty­
tu tu  i używanie tamże wód na abonament, 
nastąpi we W torek, to je s t dnia 29 b. m. 
o godzinie 5 ‘/2 rano. W szystkie wody mine­
ralne w butelkach oraz kąpiele mineralne 
cennikiem objęte, ciągle znajdują się w zapa­
sie i jak  dotąd tak  i nadal na żądanie wy­
dawane będą. Serw atka sposobem R einert- 
skim codzień świeżo przygotowaną będzie. 
W szelkie zlecenia przyjmują się w samym 
zakładzie przy ogrodzie Saskim; z prowin- 
cyi zaś nadesłane obstalunki u właściciela 
J . L. F la tau  przy ulicy Nowo-Senatorskiej. 
M. Beschorner z Drezna.

— Siódme w niniejszym roku posiedzenie 
C e s a r s k ie g o  Towarzystwa Lekarskiego Wi­
leńskiego, odbyło się dnia 25-go kwietnia, 
pod przewodnictwem swego prezesa, Doktora 
Medycyny i profesora b. Akademii Wileńskiej 
Adamowicza.

— K uryer W ileński donosi, że znany kom­
pozytor i fortepianista Dreyszok przybył do 
W ilna i m iał dawać koncert w sali Klubu 
szlacheckiego.

— Tego roku zaw iązało się w Krakowie 
Towarzystwo śpiewu chóralnego; s ta tu ta  je ­
go otrzymały potwierdzenie rządowe. Zamia­
rem jego jest podnieść z upadku śpiew chó­
ralny, mianowicie kościelny, który dawnemi 
czasy w kraju naszym był jakoby częścią o- 
brzędów nabożnych.

— Andrzej Radwański, emeryt, b. profesor 
gimnazyum, m agister filozofii, członek kom i­
tetu  egzaminacyjnego, przeżywszy la t 50, roz­
s ta ł się z tym światem.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE-
A N G- 1 , 1  A.

Podajemy czytelnikom naszym odpowiedź 
lorda John Russell, udzieloną na wczorajszem 
posiedzeniu, panu Locke, na interpellacyą te­
go ostatniego, względem wypadków zachodzą­
cych na W schodzie.

„W  odpowiedzi n a  zapytanie szanownego 
gentelmena, powiem to, że rząd Jej Kr. Mo­
ści nie odebrał żadnej wiadomości, aby Ros- 
sya koncentrow ała na brzegach P ru tu  zna­
czną anniją, albo żeby rząd Ottomański miał 
zebrać korpus wojska w Widdynie. Lecz co do 
drugiej kwesty i, otrzymałem depeszę od pana

John Cramptou, posła  Jej K. M. w P e te rs­
burgu, stw ierdzającą mniej więcej wiadomość, 
o jakiej wspomina szanowny gentelm en, (t. j. 
o zebraniu c ia ła  dyplomatycznego u peters- 
burgskiego m inistra spraw zagranicznych). 
Dodam nawet, że odebrałem  także depeszę 
od posła naszego w Paryżu, który miał roz­
mowę z p. Thouvenel, w tym przedmiocie.. Mi­
nister francuzki powiedział mu, iż je s t zda­
nia, że gdyby przyszło do czynienia jak ich  
stanowczych kroków; to będzie załatw ionem  
wszystko wspólnie przez 5 wielkich m ocarstw /’ 

W erbowanie ochotników w Anglii do wojsk 
papiezkich zostało wzbronionem, oto jest 
zdanie dzienników m inisteryalnych w tym 
przedmiocie:

Dziś nie można powiedzieć, żeby Papież 
był rzeczywiście w wojnie, tern samem w er­
bowanie poddanych angielskich, nie może 
obrażać nikogo, ani Francyi, ani Austryi, ani 
Sardynii, ani nowo ukonstytuowanych państw  
W łoch środkowych. Lecz Anglia powin­
na ściśle czuwać nad rozporządzeniam i p ra­
wa municypalnego bez względu na wyma­
gania innych mocarstw. K ilka la t temu dwa 
sta tk i były już uzbrojone i wyekwipowane 
w porcie londyńskim, dla niesienia pomocy 
jednej z rzeczypospolitej południowej Ameryki; 
oficerowie byli mianowani, wojska zabrane, 
rząd  jednakże się wmięszał i odjazd w ypra­
wy został wstrzymany. Katolicy Rzymscy m a­
ją  bez zaprzeczenia prawo, posyłać Papieżo­
wi składki; lecz jeżeli te pomoce m ają s łu ­
żyć na cel zabroniony, to jest: dla płacenia 
irlandzkich najemników, to ajenci użyci do 
tych czynności ujrzą wkrótce ze szkodą w ła­
sną, że prawo je s t silniejsze od nich, i że 
punktów zasady potępienia ich dostarczą 
grzeczni donosiciele, którzy po wzięciu na­
grody i pieniędzy n a  koszta podróży, wy­
kry ją  występne działania tych, którzy  ich u- 
żywali. Na wczorajszem posiedzeniu wieczor- 
nem p. Gordwell oświadczył, że rozporządze­
nia ak tu  dotyczącego werbowania do służby 
obcej ściśle przestrzegane będą. Spodziewamy 
się, że oświadczenie to stanowczo zakończy 
tę nową emigracyą, k tórą  jak  się zdaje, du­
chowieństwo wywołało, wśród dzielnej i peł­
nej zapału młodzieży Irlandzkiej.

{M orning-Post.)

A U S T R Y A.
Wiedeń, 18 maja. Wydanym został cesarski 

reskrypt do generała feldzeugmejstra Bene-

dek i zawiera co następuje: Patent z dnia 
Igo  września, w którym  starałem  się przez 
nadanie nowych praw i ulg, kościelne kwe- 
stye moich protestanckich poddanych do po­
żądanego celu doprowadzić, przyjętym został 
przez jedną część z podziękowaniem, druga 
zaś część odwołując się do swego sumien?a 
zgodzić się na niego nie chciała.

Jest to przeciwnem zamiarom moim, co do 
urządzenia w sposób zadawalniający’ spraw 
kościoła protestanckiego, aby te  z powodu 
różnych zdań co do przeprowadzenia tako­
wych, oddaliły się od celu swego. Dla uspo­
kojenia naw et bezzasadnych obaw i niena- 
rażenia w niczem skrupułów sumienia, po­
zwalam na zebranie zborów, wysyłanie na 
jeneralne konferencye, a to na zasadzie po­
stanowień wydanych w 1791 r. Na lojalne ży­
czenia. przeciw składowi synodów, gotów je­
stem  przychylić się.

Już urządzone gminy pozostają w swoim 
składzie, drugie mogą dawne granice swoich 
superiutendentur przyjąć. Wyznawcom hel- 
weckim pozostawia się dawny podział.

Nowe to postanowienie ma być ogłoszone 
moim protestanckim  poddanym, jako nowy 
dowód mojej ojcowskiej łaskawości i jako od 
opiekuna ich kościoła. Zarazem ogłaszam o- 
gólne przebaczenie.

F  R  A N C Y A. 
Korespondent paryzki do Iudependance Bei­

ge pod d. 17 maja donosi, że składki na rzecz 
wyprawy Garibaldego nie ustają, veto zało­
żone przez rząd francuzki stosuje się tylko 
do ogłaszania nazwisk dających składki, wi­
dać to naw et z noty publikowanej w Siecle, 
i noty ogłoszonej w tym przedmiocie przez 
O pini on- N ationals.

O statnia poczta z Southampton, przywiozła 
mi wiadomości z Guyane. Podług nich, nau­
czanie bezpłatne, wygrało sprawę przed rzą­
dem prowincyi. Rządowy dziennik z Kajenny 
donosi rzeczywiście o założeniu dwóch szkół 
elementarnych, w których nauka będzie bez­
płatną. W ydany z tego powodu rozkaz mówi, 
że koniecznem jest rozszerzać nauki elemen­
tarne , i  starać się o to, aby przedewszystkiem 
korzysta li z  niego rolnicy.

T U R C Y A.
P iszą z W iednia 12 maja do Gazette de Co­

logne:
P o rta  robi wielkie przygotowania dla prze­

szkodzenia grożącym jej wypadkom. J L f E l

naw et młodzież, dla której niedawno był wy­
rocznią mody i tonu.
i Czuł on, że ta  obojętność ze strony mło­
dej szlachty, je s t niczem więcej, jak  tylko 
naśladowaniem starszych; że nie jeden z tych 
dwudziestoletnich protektorów m oralności, 
zrobiłby może daleko większe głupstwo, gdy­
by go nie p rzestrzeg ła  mama; że podobne 
bąki zdarzały się czasem, ale zapił je  ojciec 
po sąsiedzku, a ciocia lub babcia zasłoniły 
fartuszkiem pupilka. Najbardziej więc Oskar 
gniewał się na równych wiekiem i wróciwszy 
z kościoła, rzekł do pana Bonawentury:

— Zostaję wice-bakałarzem przy panu, pa­
nie Zasklepiński. Od dnia dzisiejszego, zry­
wam stanowczo z sąsiadam i i wolę uczyć 
dzieci chłopskie, niżeli dać się komu bądź 
uczyć rozumu.

— Obraziłeś ich panie Oskarze. Potrzeba...
— Potrzeba zważać na czas, miejsce i o- 

koliczności.. To zapewne chciałeś pan po­
wtórzyć?.. Z tego tematu słyszałem  dzisiaj 
kazanie, dziękuję za drugie! zawołał Oskar.

  Uczniu mój! rzekł znowu Zasklepiński,
zbliżając się z uroczystą powagą do Oskara,

nie chcesz poczuć się do winy, nie chcesz 
wejść w siebie samego, a jednak pow tarza­
łem panu nie raz mądre zdanie Rzymian, 
wyryte nawet na jednej świątyni: nosce te 
ipsum!

— Znaj siebie samego! wiem o tern, ale i 
pan nie znasz siebie, sądząc że zawsze miłe 
są jego cytacye. Jestem  zadraśnięty do głę­
bi serca.

Powiedziawszy' szczerzej to jedno zw ierze­
nie, O skar wyszedł z pokoju. P an  Bonawen­
tu ra  czuł się także obrażonym, ale szepnął 
sobie: on cierpi, a cierpienia je s t stanem  wy­
jątkowym, w którym popełnione Uchybienia 
winniśmy przebaczać. Ofiaruję to na  chwałę 
Bożą, i zapomniawszy urazy* zaczął chodzić 
po pokoju, deklamując i skandując sobie: 
Consedere duces.... i t. d., co na język pol­
ski przetłumaczono słowy:

Zasiedli wszyscy, otworzyli gęby...
Po południu nicchcąc już wizytować sąsia­

dów i będąc pewnym że nik t go nie odwie­
dzi, O skar postanowił spać aż do wieczora; 
ale gdy co cięży na sercu, sen nie chce po­
wiek zakleić r  Bóg wie gdzie od nas ulata,

Toż samo działo się z Ostoją. Położył się, 
a gniew wrzał w jege piersi lub uuosiło ją 
westchnienie. Słońce zaglądało do pokoju, 
śpiew ptaków w ogrodzie dochodził do jego 
uszów, gniewając się więc znowu na słonce 
i na ptaki, wstał, kazał okulbaczyc konia i )
jechał na pole. .

Pola pokryte zielonością,. zachwycający 
przedstaw iały widok, ale on m e widzia 
wszystkich powabów. Szybko objechał _ J4 
m ałą posiadłość, nie zapuszczał się w ttais 
wycieczki, ażeby nie spotkać kogo ze zn j 
mych i wrócił do domu. ,

N iechciał jednak przyznać się przed soną 
samym nawet, że tęskni do towarzystwa J ł  
siadów, których nazywał ludźmi bez zadn 
pojęć, a wmawiając w siebie raczej ja , 
słabość nieodgadnioną, może po prostu p 
chodzącą ze złego przyrządzenia obiadu, k 
zał podać sobie butelkę starego węgrzyna, 
wypił ją  ze smakiem.

( D alszy ciąg nastąpi).



melii koncentru ją znaczną arm ią, k tórej do­
wództwo oddanem  będzie Omerowi Paszy, 
fortece nad D unajem  m ają być postaw ione 
w stanie obrony, podobnież form ują arm ią 
t  Azyi. P o rta  kaza ła  tu  ośw iadczyć przez 
sffe<>'o am basadora, księcia  K allim aki, że ża ­
dną0 m iarą nie zezwoli na o słab ien ie  praw  
jej zwierzchnictwa nad S erb ią  i K sięztw am i, 
że stałym jej je s t  postanow ieniem  z b ron ią  
w ręku odeprzeć każdy tego rodzaju napad. 
Zapewniają, że h rab ia  R echberg  d a ł am ba­
sa d o ro w i O  Rom ańskiem u zadaw aln ia jącą od­
powiedź co do postaw y ja k ą  A ustrya  p o s ta ­
nowiła przyjąćw razie zaw ikłań n a  W schodzie.

Piszą z K onstantynopola 27 kwietnia do G a­
zety Zagrzebskiej:

„Soliman P asza , k tó ry  m a się udać do 
Bulgaryi, dla p rzecięcia p ropagandy  słow iań­
skiej, jest jeszcze w K onstantynopolu; w ciągu 
tego tygodnia jednak  wyjedzie. M issya ja k a  
mu została pow ierzoną należy do najw ażniej­
szych i wywrze stanowczy wpływ na rozw i­
nięcie ducha narodow ego wr prow iucyaeh 
słowiańskich Turcyi. M a on sobie udzieloną 
władzę nadzwyczajną, dającą m u naw et p ra ­
wo życia i śm ierci, nad to  włożono n ań  obo­
wiązek, aby całej swej w ładzy użył d la  z a ­
radzenia licznym nadużyciom adm inistracyi, 
przeciwko którym  B ulgarow ie dotąd  napróżno 
reklamowali; je s t upow ażniony także do bez­
zwłocznego zniesienia, m ało znaczących  po­
datków w zbudzających nienaw iść w ludzie, 
np. od trzody  chlewnej. O trzym ał również 
instrukcye w skazujące mu zachow anie się 
względem duchowieństwa greckiego, a  przy 
tej sposobności m a uczynić pewne ustępstw a 
dla narodowości słow iańskiej dotyczące uży­
wania języka bułgarskiego. (Jour. des Dób.)

W  L  O C H  Y.
W natłoku często sprzecznych z sobą w ia­

domości o wyprawie G aribaldego, konieczną 
jest rzeczą zdawać sobie spraw ę o ru ch ach  
ochotników włoskich.

Paine z 17go b. m. og łasza w tym p rzed ­
miocie co następuje:

„Otrzymujemy szczegóły, k tóre dopełn iają  
i tłomaczą lak ta , oduoszące się do wyprawy 
Garibaldego, o k tórych  już wspominaliśm y.

„Skoro ochotnicy G aribaldego wylądowali 
w Marsala, zajęli się za raz  organizacyą ró ­
żnych służb i postaw ien iem  straży  n a  wszy. 
stkich punktach wzniesionych. W ieczorem, 
Kolumna złożona z wybranych, pom iędzy o- 
cnotmkaun, w yruszyła na rekonensans w kie- 
lumui ła p a n i, i pow róciła  do obozu po zba-

w którym zna* ™ ły si§
wjl3d°wania, w ybrany od dni k ilku, 

nim y a n y  kył w sekrecie, lecz w iedzieli o 
poraszeń na wyspie. P rzybyli 

dals7pm obozu> d la porozum ienia co do 
oddziX ?P0Wauła - N azajutrz daw niejsze 
spy ‘ /  niaJ%ce udział w poruszen iach  wy- 
poczem J l  S1§ ko rPusem  expedycyjnym, 
13g0 o ,p?stano 'vlono . wyruszyć w pochód 
chwila fthWiB „„

z,..: • „  ,------ . »  ( j u e u o u
'Wicie. Od tej chwili pow stanie co 

M zrasta  w siły.

o temW!? ZCa W,0J'sk  królew skich uwiadom iony 
które z ‘eje’ przez cidgłe doniesienia,
winien -co fe? dz,na> P0! #  że niepo-
Tranani ° zp£aszac Slł, opuścił więc zaraz  

i p.''0T UCyi tegoż im ien ia i Jak 
trowau L  t> p0Srednie p u n k ta> 1 skoncen- 

. l Ł r ^ łe r,m ° ’ -k tó re  zaj^ n a ty c h m ia s t.  
żył S ie  ! ! ! i vTS p e  y?yjny ze swej strony, zbli- 
ce o 5 In  Moi?’eale> obszerne m iasto, leża-
4 S z f e (k l l r e t r ° W °,d  P a l e r r a <>’ 1 m o ż « a  P o -m surrekcya je s t p an ią  wyspy;

poniew aż jej partyzanci, zajmują ją  p raw ie  
ca łą . P alerm o i M essyna trzym ają się jeszcze, 
są  to  dwie pozycye m ilitarne bardzo silne i 
dobrze bronione. Lecz mimo całego pośw ię­
cen ia  się, w ojska kró lew skie, znajdują się 
w położeniu  b a rd zo  trucłnem, ponieważ"wy- 
spa  m a 2 m iliony ludności, a  pow stanie 
prow adzone je s t  z ogrom ną w ytrw ałością.

Czytam y wr Opinion N a tiona le , k tóry  zdaje 
się miewać w iadom ości z pierw szej reki.

„D epesze i now iny dzisiejsze, donosząc o 
w spółczesnych w ybuchach tryum fującej "lub 
blizkiej tryum fu  insurrekcyi, n a  trzech  pun­
k ta ch  k ró lestw a N eapolitańskiego, wyświeca­
ją  plan, do tąd  bardzo  tajem niczy naczelnika 
wyprawy.

P rzez  pow stan ie  w A bruzzach  i K alabry i, 
w ynikłe jednocześnie ze wznowionemi po ­
w staniam i w Sycylii, w skutek  przybycia ocho­
tników , tłom aczą się  następu jące po sob ie 
w ylądow ania w ypraw y w Talam onie, później 
w M ontalto , a  w edług niektórych w T erra- 
cinie.

W edług  tego zdaje się być pewnem, ze ja k  
przewidywaliśm y, bohatersk i korpus chociaż 
n iew ielki zd o ła ł jed n ak  w ysadzić na s ta ły  ląd  
k ró lestw a O bojga Sycylii jeden  lub więcej 
oddziałów ; co z re sz tą  bardzo jasno  wskazuje 
p rok lam acya G aribaldego do Rzymian, zapo­
w iadająca że on, albo -jego wojska przejdą 
p rzez  ich tery toryum . W  istocie dla dojścia" 
do Abruzzów potrzebnem  było, aby oddział 
w ysłany p rzeszed ł p rzez państw o K ościelne, 
i to nam  tak że  tłom aczy  d la czego p ro k la ­
m acya G aribaldego do poddanych  P iu sa  IX  
długi czas zos taw ała  tajem nicą, i dopiero 
w tenczas było og łoszoną, gdy doszła na miej­
sce p rzeznaczen ia : dziś ła tw o  je s t zrozum ieć 
przyczynę tego, odkryw ała bowiem w części 
p la n  wyprawy.

D ziś rozeszła  się  wieść, pow iada tenże dzien­
nik, że M essyna, m iejsce najsilniejsze w Sy­
cylii, k tó rego  broni silna forteca, m ia ła  wpaść 
w ręce pow stańców .

Z w nętrza wyspy b ra k  nam  dok ładnych  
wiadomości, z powodu że d ru t telegraficzny 
między M essyną i S y rak u zą  przerw any.

(  Nord.J

O ST A T N IE  W IA D O M O ŚCI.

N iepew ność co do w ypadku s ta rc ia  się 
w ojsk neapo litań sk ich  z pow stańcam i, o k tó- 
rem  wczorajsze depesze w zm iankow ały dotąd  
usuniętą , ani też stanow isko wzajem ne stron  
w alczących wiadomem, nie jest. B rak  w szak­
że tych szczegółów, zastępu ją  niejako w iado­
mości, o stanow isku  obranem  przez m ocar­
stw a względem Sycylii. W edług o sta tn ich  
pism  zagranicznych, m ocarstw a stanow czo 
ośw iadczyły się  przeciw ko wszelkiej obcej 
interw encyi; wiadom ość tę  przyjm ujem y z zu ­
p e łną  ufnością, zgodną nam  się  wydaje z obe­
cnym stanem  polityki w E urop ie, i  z in te re ­
sem  W łoch. T rudnem  je d n ak  w obec takiego 
postanow ienia m ocarstw  będzie położenie m i- 
n isteryum  piem onckiego, a  szczególnie w r a ­
zie doznania niepowodzeń p rzez  pow stańców
i ochotników  G aribaldego. D o tąd  jednak  
z otrzym anych doniesień  się okazuje, że g a ­
b in e t tu ry ń sk i w niczera, do zapew nienia powo­
dzenia w ypraw ie G aribaldego jaw nie się nie 
przyczynił, a  naw et z rozkazów  jego wstrzym any ! 
zo s ta ł na gran icy  państw a P apiezk iego , od- ! 
dział ochotników , który, m ia ł wkroczyć na f 
tery toryum  tegoż państw a, z przeznaczeniem  t 
dzia łan ia  na Stałym  będzie.

Pomimo to, wojska piemonckie koncentrują I

się  nad granicą państw a papiezkiego, lecz 
widocznie nie w celu innym, ja k  tylko od- 
pornem . J

Sym patya dzienników angielskich dla sp ra ­
wy powstańców sycylijskich je s t w ielka: na 
uw agę zasługuje, że lord Russell n ie tai się, 
ze  do składki dla nich zbieranej należał i 
porów nyw a G aribaldego z W ilhelmem III . 
Kw esty a W schodnia od niejakiego czasu u - 
m ysł) żywo zajmująca, zaczyna sie wyjaśniać 
jeżeli w tej m ierze do wiadomości najśwież- 
®zyck’ zupełną w iarę przywiązywać możemy. 
W ed ług  nica, położenie smutne, w jakiem po- 
mimo przyjętych trak ta te m  paryzkim, przez 
Poi tę zobowiązań, pozostają Chrześcianie pod­
dani tu ieccy , pochodzić ma nie*ze złej woli 
rządu , lecz z jego niemocy, w takiem  więc 
położeniu, do interwencyi zbrojnej, nie było­
by powodu; m ocarstw a przeto znajdować sie  
m ają na drodze do wspólnego porozum ienia 
się, co^ do środków zaradzenia złemu i przed­
staw ień w tej m ierze rządowi tureckiem u 
czynić się m ających.

Turyn , 18 maja. G azeta rządow a z dnia 
dzisiejszego, ogłasza a rty k u ł w odpowiedzi 
n a  za rzu ty  czynione rządow i piem onckiem u 
co do tajem nego porozum ienia się o ■wypra­
wie G aribaldego. R ząd  gan ił wyprawę i u- 
żyw ał wszelkich środków na jak ie  rozum i  
p raw a  zezw alały  dla p rzeszkodzenia jej. Ma­
ry n a rk a  sa rdyńska odeb ra ła  rozkaz niedopu­
szczenia wylądowauia. Nie m ogła ona ta k  
działać ja k  flota neapolitańska, k rążącą n a  
brzegach  Sycyliii. E u ro p a  w ie, że rząd  
królew ski n ie ta i życzliwości swej d la  ojczy­
zny w łoskiej; lecz i rząd  także zna i  sza­
nuje zasady p raw a ludów  i uważa za obo­
w iązek kazać je  szanow ać w państw ie k tó ­
rego bezpieczeństw o powierzono jego odpo­
wiedzialności.

Turyn. 18 maja. W iadomości z M essyny 
nadeszły  przez Genuę z d. l i g o .  K om en­
d an t Governolo z m arynark i sardyńskiej p rzy  
wylądowaniu w M essynie był z wielkim z a ­
pałem  przyjm owany przez m ieszkańców.

M arszałek  neapolitańsk i Alfan Riveira, z a ­
żądał posiłków  od m arsza łka  Russo, k tó ry  
ich odmówił, nie mogąc, ja k  powiada, zm niej­
szyć garn izonu  Messyny.

M arsylia , 18 m aja , wieczór. W  Genui am- 
barkow auo brygadę wojska piemonckiego d la 

i T oskanii, na trzech  parow cach rządowych.
I Inny  s ta tek , T anaro , w ysłany zosta ł pod O r- 
I bitello  dla obserw ow ania i czuw ania nad wy­

padkam i w państw ach rzym skich.
D ywizya Bazaine, k tó ra  pow raca z W łoch, 

c trzy m ała  rozkaz przeciw ny,
P u łk  33 idący do Paryża, zos ta ł w strzy ­

m any w M anosque i o deb ra ł rozkaz pow ró­
cen ia do Tulonu, gdzie dziś wieczór powinien 
był przybyć.

K uryer z Rzymu je s t  oczekiwany.
Tryest, 18 niaja. A ustrya  postanow iła aby 

s ta tk i kupieckie, należące do dawnej m onar­
chii sardyńskiej były przyjm owane w Austryi 
z flagą trójkolorow ą, lecz okręty  należące do 
portów  księstw  przyłączonych m ają zwinąć 
d aS§ p rzed  wejściem do portów  austryackich.

D epesza z Dola z  17go donosi, że wszyst­
k ie s ta tk i wojenne sto jące w porcie otrzym a­
ły  rozkaz w ypłynięcia do Sycylii.

Wiedeń, 18 m aja. R a d a  państw a zostanie 
o tw artą  29 m aja, na k tó ry  to czas budżet 
państw a będzie gotow y d la przedstaw ienia go 
radzie.

Cesarz p rz e s ła ł dziś lis t generałowi B e- 
nedek, potw ierdzający w zupełności depeszę 
ogłoszoną w Presse z Pesztu , co do aumestyi. 

W iedeń , 18 m aja , wieczór. Rząd  austryacki



otrzym ał propozycją gabinetu londyńskiego, 
zmierzającą do powrócenia Szwajcaryi całe­
g o  nadbrzeża jeziora Genewskiego; hr. Rećh- 
berg odpowiedział, że Aństrya nie może po­
pierać tej propozycji, do której R ossya się 
nie przyłączy i  która upadnie przed opozy- 
cyą  Francyi.

Mylną jest, wiadomość o odrzuceniu przez 
arcyksięcia M axym iliana przewodnictwa w ra- 
dzie państwa.

St. Petersburg, 18 m aja. P. Brunnow, am­
basador rossyjski przy dworze londyńskim, 
doniósł księciu  Gorczakow, że lord John Rus- 
is e l l ,  nie będzie się opierał zbadaniu poło­
żenia  chrześcian na W schodzie.

M a d ryt , 18 m aja , wieczór. Dzienniki partyi 
absolutyzm u zapewniają, że generał Elio od­
mawia złożenia przysięgi na wierność kró­
lowej.

Ambassador neapolitański zaprzecza wia­
domości o powstaniu w Abruzzach.

(In d . B el.)

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

: dnia 2 \ maja 1860 roku, płacono:

B o i m a i t o ś c i .
P atrie daje następujący wyjątek z dziennika 

A lgierskiego Seybouse.
„Grunta dotąd zostaw ały u nas pod w yłą­

czn ą  opieką Opatrzności. Arab zapytany ile  
zebrał kup zboża, ograniczał się  na tej odpo­
wiedzi: „Bóg to wie.” Dzisiaj rzeczy się  mają 
inaczej, i można już przybliżenie oznaczyć 
ilo ść  zbiorów. Tegoroczny urodzaj będzie 
bardzo znaczny. D eszcze spadłe o sta tn im i 
czasy; dobrze wpłynęły na wzrost zbóż, ja ­
rzyny udają się cudownie, drzewa owocowe 
pokryte są licznemi kwiatami. Oddawna już 
niem ieliśm y tyle zapowiedzi, obfitych zbiorów.

Zbytecznie wspominać, że będziem m ieli 
p a szę  tanio. Inwentarz sprzedaje się za bez­
cen  od dni 15tu, krowa kosztuje 30 fr. ciele 
2  fr. koza 10 fr.

—  Korona którą królowa W iktorya k ła­
dzie na otwarcie parlamentu, jest dziełem  
dwóch złotników angielskich. Składa się  ona 
z  pierścieni srebrnych, ozdobionych drogiemi 
.kamieniami, z krzyżem maltańskim w wyższej 
części ozdobionym dyamentami. W środ­
ku części przedniej, znajduje się  drugi krzyż 
m altański, w środku jego um ieszczony jest  
rubin, który niegdyś zdobił biret księcia  
Czarnego. W nętrze korony wysłane materyą  
fljoletową. Pierścień n iższy ozdobiony brylan­
tam i, kwiatami lilii białej i  krzyżem  m altań­
skim  brylantowym.

K orona oprócz tego, zawiera jeszcze wiele 
innych kamieni drogich, szmaragdów, rubinów, 
p ereł drogocennych.

Oto wartość różnych części tej korony: dwa­
dzieścia dyamentów pierścienia czołowego  
warte są  (każden po 1,500 liwrów) 30,000  
liwrów, dwa duże dyamenty środkowe (2,000  
liwrów każden), 4000 liwrow; piędziesiąt czte­
ry m ałe dyamenciki, um ieszczone w kontach  
1000  liwrów; cztery krzyże _ złożone każden 
oddzielnie z dwudziestu pięciu dyamentów  
12,000 liwrów; cztery duże dyamenty zakoń­
czające krzyże, (każden oddzielnie 10,000 l i ­
wrów) 40,000 liwrów; dwanaście dyamentów  
w liściach kwiatów lilii 10,000 liwrów, ośm- 
naście małych dyamencików do ozdoby kwia­
tów 2000 liwrów; pozostałe dyamenty, perły  
i  t. p. 13,800 liwrów, razem wartości ca łk o­
w ita korona 112,000 liwrów t. j. 4,480,000  
złp. Korona Jerzego III. w ażyła 7 funtów, 
dzisiejsza dzięki zręczności złotników waży 
tylko 5 funtów.
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K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N I C Z N Y C H .

B e r l i n ,  S I  m a j a  1 8 6 0  r .
5 -ta  Serya S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  Serya S tieg litza „  „  100
Polskie O bligacye Skarbow e ,, „  100

„  L is ty  Z astaw ne ,, ,, 9o
„  B ilety  Bankow e „  ,, 90

W e i l  e.
N a W arśza. z term inem  krótk im  za rs. 90 

„  Petersburg  „  3 tygod. „  „  100
„  L ondyn  „  3 mies. ., 1 f. st.
„  P aryż  „  2 „
„  H am burg  „  2 „
„ Wiedfeń „  2 „

W i e d e ń .
W exel n a  L ondyn.
A kcye K redy tu  Ruchomego 

P  a  r  y i .
3 %  R enta 
K redyt Ruchom y

„  300 fr. 
„  300 mrc 
„  150 złr.

za 10 f. st. 
„  200 z ł.r .

za 100 fr. 
1,000 fr.

p ł a c ą :

Zakładu RoliHCZo-Przemysłowo-Leśue*-©
podpisanych

i sprzedaje się tamże, oraz we znaczniejszych księgarniach 
na  wszystkich urzędach i śtacyach Pocztowych Króle- 
stw a i Cesarstwa!

Ostrowski i Spotka 
przy  ulicy Rym arskiej pod N . 744 w prost Km. Skr. (3—6)
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Dep. telegr. Zyto w B erlin ie n a  dostaw ę w m iejscu 
49 ta l.,  n a  jesienną dostaw ę 4 7 %  za winspel.

K U R S  G I E Ł H Y  W A R S Z A W S K I E J .

% <1. -i‘l M aja 1 8 6 0  r. żądano płacono

M © n e t y . Rs. kop. Rs. | kop

P ó ł-im p ery a ly  Rossyjskie. 
D u k a ty  H ollenr. nowe ważne

— - - 5 50

P a p i e r y .
O bi. Skarb , za 100 rsr . (op. kup.) 92 92 92 67
B ilety  Skarbu  królestw a Polskiego — — — —
L isty  Zastaw ne b ia łe  I I I  O kresu 

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 85 14 82

B erlin  .
W exlc

. .100  Tal. 2 M . 100 35 ___

. .100  T al. k .  t . — — --- —
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H am burg . 300 BM k. 2 M . 152 55 —
Londyn . 1 F t .  S t . 3 M . 6 69 --- —
Moskwa . 100 R sr. 1 M . 98 66 --- —
Petersburg 100 R sr. 1 M . 99 — — —

łł * . . 100 R sr. k. t . — ■lii. --- —
Paryż . 3 0 0 F ra n . 2 M . 79 30 --- —

Ił * . SOOFran. 1 M . — — —r —
W iedeń. . 150 Z ł. R. 2 M . 75 — —
W rocław . 100 T ala r. 2 M . — — - ~
W artość kuponu bieżącego od Obi 

od L istdw
Skarb . R s.— kop. 54%  
Zastaw nych kop. 2 4 %

D zieło  pod tytułem:

KULTURA ŁĄK
Haffera spolszczone przez Albina Kohn.

Zaw ierające prócz obszernego w ykładu nauki o łąkach , 
osobne tra k ta ta  o osuszeniu jeziór. anszlagi do upustów  
oraz rzecz o exploatacyi torfu i w yrabianiu torfn ściśnię­
tego, ozdubione licznemi drzeworytam i w tekście i tab li­
cami litografow anem i, wyszło w tych dniach nakładem :

W Y P R Z E D A Ż  TOW ARÓW
po cenach znacznie zniżonych.

H andel szk ła  i porcelany Kazimierza Cybulskiego pm- 
ulicy Senatorskiej N r. 496, m a honor zawiadomić szano­
w ną publiczność, iż z powodu zamierzonego zmienienia 
pewnego rodzaju towarów, lub ich gatunków w które 
handel ten do dziś dnia byw ał zaopatrywanym; a tem sa­
mem w celu usunięcia z niego niektórych artykułów i do­
starczenia kupującym  innych, nowszych lub też wiecei po­
żądanych:

Zaczyna od dnia dzisiejszego i prowadzić będzie nadal 
wyprzedaż wielu tow arów  po cenie znacznie zniżonej a 
n iektórych po cenie kosztu, jako  to: wyrobów galanteryj­
nych, brązow ych, perfum , figur, wazonów, luster, _ 
rów gospodarskich, także ozdobnych, francnzkich’eto. etc.

Przytem  handel ten poleca się z naczyniami i garnitu­
rami kom plctncm i stołowemi, szk lą  i porcelany po cenie 
bardzo niskiej ja k  np.

T uzin  ta lerzy  porcelanow ych zagranicznych białych 
złp . 15.

 ̂T uzin filiżanek białych porcelanow ych zagranicznych

Garnitur stołowy z porcelany zagranicznej białej na 12 
osób złp. 140

T ak i sam na  6 osób złp . 75.
Garnitur Z porcelany zagranicznej z girlandką niebie­

ską  na  12 osób złp . 250.
T ak iż  sam na 6 osób złp 120.
T uzin  Szklanek zagranicznych podszlifowanych gład­

k ich  złp . 5.
T uzin  kieliszków tegoż gatunku  złp 6 gr. 20.
T akże  handel ten poleca się znacznym zapasem kubków 

i szklanek do WÓd mineralnych, a mianowicie szklankami 
p łaskiem i, szlifowanemi bardzo dogodnemi do noszenia 
w kieszeni sz tuka  złp. 3.

2 . Rurki dubeltowe nowego pomysłu, najdogodniejsze 
do p icia proszków burzących, sztuka złp. I gr. 20.

3. Kalejdoskopy do zabaw y dla dzieci, sztuka złp. 3 
g r. 10.

4. Muszle porcelanowe do lodów i naturalne do paszte­
tów po cenie bardzo umiarkowanej.

5. Znaczny zapas SZkła aptecznego białego, pólbiałego 
i: zielonego, oraz wszelkie naczynia do doświadczeń che­
micznych, szklanne i porcelanowe.

P rzytem  handel ten dołącza w dniu dzisiejszym do Kro­
nik i W iadomości. Krajowych i  Zagranicznych. Cennik 
szk ła  taflowego belgijskiego i krajowego, którenjest n- 
myślnie dla dogodności P P , obywateli sporządzonym.

(Nr. 265 - 1 - 3 )

N A R Z Ę D Z I A
Mieriiiczo-niwelacyjue.

S t o l i k i  z blatam i: systemu bawarskiego, kasselskie- 
go i francuzkiego. D i o p t r y  z lunetami i bez takowych. 
B l l S A O l e  z lunetam i, dioptrami i bez takowych, do 
stolików  służące. U W a g i w o d n e ,  z tarczami skłąda- 
nemi; system u angielskiego pojedyncze. I n s t r i n n e w -  
t n  n i w e t l a c y j i i e  i z lunetam i. czyli
I S c q u r r s .  T e o d o l i t y  różnej konstrukcyi^Sztuć­
c e  m atem atyczne (Reiscejgi). l A o l o k r e Ś i o i l ł i  (cyr­
kle) P r z e n o ś n i k i  T r ó j k ą t y .  Ł a ó c a c h f  > 
palikam i i koszturam i. I . i b e l k i  podłnżne i okrągłe- 
M i a r k i  (składane i taśmow e), z różnemi podziałami.

Powyższe narzędzia zakład  M e c h a n i c z n y  wykonywa na
zamówienie i reparuje używane.

J .  P ik  O. M. W . ulica Miodowa Nr. 497m _G fo£f£L,

P R Z Y JE C H A L I DO WARSZAWY.
M .  E u i - o p e j s l t l .  P uetB en ie ta , obywat. zPeter- 

sburga; v. R ubatz W iktor, por. lejb. gw. z Petersburga, 
Loewij Salomon, kup z L ublina; Lwów Leonid, rad. non. 
z Rzymu; Zabielło  P aw eł, rad. kol. z Grodna; Stejnhaus 
W ilhelm , kup. z Berlina; Sparm ann Jan-Adolf, kupi® 
z Moers; Fee Adelajda, guwer. z Mohilewa; Jasiens'i 
Zdzisław , dzie. dóbr z Jasień .

S I .  K r a k o w s k i .  Stano Leon. obyw. z Biały;h^ 
Zarniara Kazimierz, proboszcz z Ojrzanowa. Wałnicki 
nedykt; obyw. z Gebułć, Cronneiini Benwenuto, o 
z Genui; Karsznicki Leonard , obyw z Klimków; Gro zi 
cki Aleks. obyw. z W izaju; Borowski Józef, ob. z Jozcl°'v •

TEATR ROZMAITOŚCI Jutro: Zięć pana 
Poirier. —

w D rukarni J .  Jaw orskiego.— W olno d ru k o w ać .-W arszaw a  dnia 10 (22) m aja 1860 r .— Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


